
G A Z E T A

Wielkiego M i ę s i w a

P O Z S A Ś S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej IP . De/cera i  S p o i k i. — R edak to r: A .  H n n n o i r ł A I ,

W  P i ą t e k  d n i a  1 2 .  L i s t o p a d a . 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 9 . L is topada .

N. P a n  dzisiaj W yjechał do  iNiónacłiiurn.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 30. P aźdz ie rn ika .  
O g łoszono  p o s ta n o w ie n ie  N . ł ‘ana w y d a n e  

27. L ipca r. t». *»VV skutek  p ro śb y  K onstancy  i 
1 S ła w ia n o w s k ic h  B lu m e r ,  w d o w y  po  ( ie n c -  
fale b rv^ady  b. w ajsR po lsk ich ,  o nadan ie  je) 
• s y n o w i  jćj J a n o w i  sz la c h e c tw a  dziedz iczne-  
8 °  w  N aszern  K ró le s tw ie  P o lak ie m ,  b io rąc  na 
^ "  agę d łu g o le tn ią , go r l iw y  i w ie r n y  s łużbę 
G e n e ra ła  b ry g ad y  Ignacego B lu m e r ,  ubitego 
p rz e z  p o w s ta ń c ó w  w  dn iu  29. L is topada  1830 
f o k u ,  a n iem nie j i oko l iczność ,  źe tenże  by ł 
o z d o b io n y  o r d e r e m  ś w  A n n y  1szej k lassy ;  
P o s tan o w ił ,s in y  i s tó s o w n ie  d o  ustępu 3go art. 
2g0 , oraz_ do  a r t . 7. p r a w a  o sz lac h ec tw ie ,  
n ad a ć ,  ,akoz p o m ien ionó j  Konstancy, '  z Sła- 
j a n o w s k i c h  B lu m e r  dz iedz iczne  sz la c h e c tw o  
J a s z e g o  K ćó le s tw a  P o lsk iego  ninie jsze,,,  Na< 
« a e m y ,  m i e ć o r a z  ch c ą c ,  aby  p r a w a  i p r z y  
j ' e , e takiegoż dziedz icznego  s z la c h e c tw a ,  d o  

syna J a n a  B lu m e r  rozc iągn ię te  były.«

Z  K a l i s z a ,  dnia 23. Października. 
Liczyc 80  lat życ ia ,  dn ia  10. W r z e ś n ia  r .  b., 

zgasł w e  w s i  R ajkach  w  gubern i i  W o ły ń s k ie j  
p o w ie c ie  Z y to m irsk im ,  o b y w a te l  ś. p. Ja k ó b  
Ignacy K am ieńsk i ,  h e r b u  S l e p o w r o n ,  Szam - 
belan^ byłego d w o r u  K ró la  S ta n is ła w a  A u g u ­
sta. Zgon  jego pogrąży ł żonę  i l iczną familię 
w  najboleśn ie jszym  sm u tku .  Z o s ta w i ł  t r z e c h  
s y n ó w  1 có ik ę .  Naistarszy z n ich  A n ton i  
L ry s to h l , R o m u a ld  K am ieńsk i ,  A d ju n k t  A r­
c h iw u m  akt d a w n y c h  g u b e rn i i  Kalisk ić i,  o*
L r ,  i t ° r  z^ on  ieS°* z o b o w ią z a ł  w  Kaliszu  

l ’ , *orriiu tó w  do  o d p r a w ie n ia  ża łobnego  
n a b o ż e ń s tw a ,  k tó re  o d by ło  się w  dn iu  22. 
b. ,n. z p r z y z w o i ty  okaz a ło śc ią ,  w  o b ec  osie- 
rocia lego syna i z a p ro szo n y c h  u rzę d n ik ó w .  
Mszy ś w .  c e le b ro w a ł  W .  JA. F ranciszek  S o • 
lany B u d z y ń sk i ,  G w a r d y a n  tegoż zgrom adzeń  
nia : o d eg ra n e  przy  tern by ło  R e . q u i e m  k o m -  
pozycyi R o se t teg o  z to n u  Es.  p rzez  szesnas tu  
a r ty s tó w  m u z y c z n y c h  kaliskich, p o d  p r z e w o ­
d n ic tw e m  pp„ W u tk e  i Kopińskiego.

R o ą s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 28. Października.

G azecie  policyjnćj zam ieszczone  są 
szczegóły  szk ó d ,  z rz ą d z o n y c h  p rz e z  b u rzę ,  
k tó ra  t r w a ła  d. 11., od g odz iny  3ciej zrana  do 
6te) w  w ie c z ó r ,  i skutk iem  k tó rć j  w o d a  w  N e­
w ie  podniosła się nad p oziom  zw y cza jn y  u*



1610

aześć stóp. P rócz  pozryw anej gdzieniegdzie 
z d a c h ó w  blachy , i obalonych w  różnych 
miejscach sztachet, p ło tó w ,  k o m in ó w , oraz 
w y tłuczonych  okien, domy p ry w a tn e  i gm a­
chy publiczne nie poniosły w ielkich uszko­
d zeń ,  ale wiele łodzi i pomniejszych statków, 
tak próżnych jako i na ładow anych drzew em , 
sianem i t. p ., rozbito  się, za tonęło , lub na 
b rzeg  w yrzuconych  zostało. W o d a  zalała 
by ła  kilka w y sp ,  do miasta należących, n ie ­
które  ulice i wszystkie niziny części Peters-  
burgskiój.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Listopada.

P rzy  zbliżaniu się sessvi, jak zw ykle ,  tak 
i tę rażą usiłują różne s tronn ic tw a  w  Izbie 
między sobą pojednać i rozdw ojen ie  na łonie 
zastępców  narodu  złagodzić. Pan Duvergier 
de  H au ran n e ,  zajmujący teraz znamienite 
miejsce miedzy piszącymi do R e v u e  d e s  
d e u x  M o n d e s ,  rozbiera przedm iot łcn w  a r ­
tykule  pod ty tu łem ; O  o b e  e n e m  p o ł o ż e ­
n i u  s t r o n n i c t w  w  F r a n c y  i i o k o n i e ­
c z n o ś c i  p o ł ą c z e n i a  s ię .  Skreśliwszy na 
s a m p rz ó i  obraz stronnic tw  dow odzi Pan D u­
verg ier ,  że im wszystkim na zgodzie między 
sobą zb y w a  i że one same okojo w łasnego 
p rze tw orzen ia  się pracują.

M c s s a g e r  p i s ze :  D o c h o d z ą c e  nas z d ep a r­
ta m e n tó w , które  Rodan przerzyna, w iad o ­
m ośc i ,  brzmią bardzo niepomyślnie. Po co­
fnięciu się w o d y  do koryta sw eg o ,  można d o ­
p ie ro  cały ogrom  zrządzonćj szkody okiem 
zm ierzyć; spustoszenia p raw ie  w y ró w n y w a  ą 
przeszłorocznym . W ładza  wszystko czyni, 
co m oże , aby unieszczęśliwionym nieść p o ­
moc.

Pan  de P ra e t ,  p ryw atny  Sekretarz  Króla 
B elg ijczyków , z depeszami mającemi się ścią­
gać do świeżo w ykry tego  spisku, do Paryża 
przybył. Udał się natychmiast do St Cloud, 
gdzie go Król p rzy jm ow ał.  Podróż Króla 
Leopolda do Paryża zdaje się być odłożoną.

K o ns  ty  t u cy  o n  is ta  po w iad a ,  że Espar 
te ro  agentom rząd o w y m  rozkaz da ł ,  aby p o d ­
oficerom , żołnierzom i ch łopom , którzy przez 
O ’Donnella i innych szefów  zw iedzeni do 
F rancy i uszli, paszporta dawali. Postano­
w ie n ie  to nie rozciąga się do oficerów  i osób, 
co daw niej w  -szeregach karolistów walczyły, 
ani do tych, które  w  skutek wydanei już da 
w n ić j  aronestyi do Hiszpanii powróciły .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn, 3. Listopada.

Onegdaj O ’Connell w  istocie L o r d - M a jo ­
re m  Dublina p raw ie  jednomyślnie obrany 
*o*tał.

U n i t e d  S e r v i c e  G a z e t e  po tw ierdza  p o ­
danie o zmniejszeniu marynarki angielskićj na 
m orzu  Sródziemnćm. W szakże liczba mają* 
cych do Anglii pow rócić  o k rę tó w , jeszcze nie 
w iadom a. Ażeby jednak na wszelki p rzypa­
dek eskadra każdoczasowie mogła być skon­
c en tro w an ą ,  w e d łu g  pogłoski K ontreadm ira ł 
S ir  Francis Mason z d w o m a  okrętami linio- 
w em i i kilku pomniejszemi statkami na rzece 
Tagus pozostanie.

Jako przeciw staw ienie  na domniemane przej­
ście L o rda  i Lady Holland dó religii katolic- 
kićj, donosi S t a n d a r d ,  ź e w  ostatnią nie­
dzielę w  Dublinie naraz sześciu do wyższych 
s tanów  należących katolików do anglikańskiego 
kościoła przeszło.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 27. Października.

Rząd p rzygotow uje  wielką pracę w zględem 
n ow ej organizacyi gwardyi narodow ćj.  P o ­
niew aż albow iem  ostatnie w ypadk i pokazały, 
że rząd  na wojsko liniowe spuszczać się nie 
m oże ,  chce w ięc  armią zmniejszyć, zaś gwar- 
dyę n a rodow ą  pomnożyć i rów nocześn ie  na 
dw ie  kategorye podzielić; do pierwszej nale­
żeć mają nie żonaci, do drugiej żonaci; tamci 
za p ierw szem  uderzeniem w  bębny mają by ć 
do s łużby .go tow i,  ci zaś tylko służbę . w e ­
w n ę trz n ą  pełnić mają. T y m  sposobem Es- 
partero  potęgę sw oję  utwierdziłby na zawsze, 
kiedy w  Hiszpanii jest 600,000 gwardyi naro- 
d o w ć j ,  a z liczby tćj z 250,000 byłoby zawsze 
do walki gotow ych.

Z wielkiej liczby oficerów w y ższy ch ,  co 
nagle bez w ym ienienia  pow o d u  z służby od­
dalani by w ają ,  w y n ika ,  że powstanie ostatnie 
w e  wszystkich prowincyach rozgałężenia sw® 
miało, jak o ż  wszyscy genera łow ie ,  co nie 
zupełnie zasadami Esparterego się przejął', 
w  Wielkiem są teraz niebezpieczeństwie. — 
T u  w  Madrycie bram y ciągle są zamknięte, 
na ulicach same pustki, badania d o m ó w  i *es* 
syc są d ó w  w ojennych  trw ają  bezustannie 
dość pow szechna panuje t rw oga . Ci a z e t a oi* 
d w u r h  tygodni nic praw ie  nie obejmuje p^ócz 
adresów  z wszystkich prow incy i nadsełanych, 
w  których k rw i ,  w ięce j k rw i i tylko k rw i s'? 
domagają. Wszakże ktoby o charakterze na­
rodu  hiszpańskiego podług tych adrussów sa­
dzić i naród w ięc  cały za zajadłych tygry**^ 
poczytywać chciał, możeby się bardzo my*1'- 
T eż  same k o rp o racy e , które  się te raz  potoków 
k rw i dom agają , aby nią zwiędłe  d r z e w - o  w o)* 
ności skropić, zaiste gdyby Espartero  zosta 
pokonanym , nie m ogłyby się na dość zdobyć 
s łó w ,  aby radość' sw oję  i z tego w y P act*u

Podczas kiedy rząd  udaje, i® najwaleczniej
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szych G en e ra łó w  Hiszpanii jako nieprzyjaciół 
t ro n u  Izabelli II. rozstrzelać m usi, brata  się 
Z republikanami i znosi e ierpliw ie, ze ci W ga­
zecie H u r a  e o n  co dzień z ohydną w y m o w ą  
do k ró lobó js tw a , do deportacyi Izabelli i oba­
lenia wszystkich t ro n ó w  zuchw ale  zachęcają. 
W  San ildefonso dnia 15. znaleziono przybitą 
o d e z w ę ,  w  której rzeczypospoiitćj zam ordo­
w an ie  Regenta  i K ró low ćj bez ogródki zapo­
wiadają.

R ejen tow i towarzyszy  w  podróży jego ku 
północy także doradzca jego, Generał Linage. 
G enera ł beoane jest od dnia onegdajszego 
Jlnym  Kapitanem Madrytu. Infant Don F ra n ­
cisco de Faula udał się w  tow arzystw ie  H r.  
Paren t z Rajonny do Ja c a ,  zkąd przez Sara- 
gossę przybyć ma do M adry tu , goniec a lbo­
w ie m ,  który m u miał zawiećć rozkaz , aby nie 
przekraczał granicy hiszpańskiej, zastał go już 
W Hiszpanii. Ltz.ąd jednak dał mu do zro­
zumienia, aby pozostał w  Saragossie, gdzie 
bardzo ozięble został przyjęty. — Dnia 19. 
zrana przybyła tu  niespodzianie i w  n a jw ię ­
kszym pospiechu żona Esparterego. W p o ­
w roc ie  przez Kartagenę i M urcyą, zagrażało 
jój niebezpieczeństwo, aby rozjątrzeni raiesz 
karicy nie skrzywdzili jej lub nie zatrzymali 
jako zakładnika. Za przybyciem do M adrytu  
wyniesiono ją omdlałą z pow ozu .

B e l g i a .  1
Z B r u x c l l i ,  dnia 4. Listopada.

Genera ł van Hane de Steenhuyse o św iad ­
czenie oficerów pułku g w id ó w  do Ministra 
w o jny  przesłał, z prośbą m ianowania  Kom- 
missyi śledczćj, aby każdego w ojskow ego, 
k tóryby w  jakimkolwiek względzie o należe- 

do spisku przekonanym  został, w y trop ić  
1 su row o  ukarać.

Między trzema nad granicą holenderską u ję­
drni damami jest też Pani de Bast, małżonka 

^ap itar .a  de Bast, k tóry już w  zam achu z d.
*'• L utego  1831. r. był m ocno skom prom ito ­
wany.

N i e m e  y.
£  D r e z n a ,  dnia 24. Faździernika.

Jakiś Hrabia węgierski Szapary , w zb u d za  
u Wielkie w rażenie  przez swoje magnetyczne 

co dotąd Przewyższać mają wszystko,
tu.  v rn przedmiocie było  w iadom em .

ezw anie  pew n e j  znakomitej osoby , pod- 
e£?en,a bardzo chorćj jćj córki,  pod 

Z .  . ' r 3 '!111 len°> aby m u tu dozw olono  żało­
ś ć  klinikę magnetyczną , w  którym  to celu 
zakupił juz grunta blisko łazienek:
J -listu H anem anna, pisan do mic„ kaj, .

«*go tu przyjaciela i zw olennika  jego metody 
c« e n i a ,  jako tć i  z ustnych opowiadan-cudzo-

z iem ców , którzy zapoznali się z tym m edy­
cznym Nestorem  w  Paryżu, okazuje się, że 
tenże powszechnego tam  używ a poważania 
i ostatnie chwile  życia swego w esoło  p rzepę­
dza. Starzec ten  w in ien  to szczególniej sw o ­
jej m łodej; bogatej i serdecznie go kochającćj 
żonie, która, obdarzona także talentem m alar­
s tw a  i snycerstw a, tak bardzo wspiera go w  
lekarskiej praktyce jego, jak żaden z jego ucz­
n ió w  tego nie mógł dokazać.

Z D e t m o l d u ,  dnia 17. Października
Pomysł Radzcy N aukow ego  Dilthey w  

D arm stadzie , ażeby pojedyncze plemiona na­
szej wspólnej niemieckiej ojczyzny przyjęły na 
siebie dostarczenie pojedyńczych części do s ta ­
tuy H erm ana, wielkie zyskał poklaski i po- 
części już się urzeczywistnił. I tak kraje Nad- 
reńskie w ybra ły  sobie m iecz, Westfalia zaś 
tarcz. Miecz i tarcz! Co za godło na czas 
n iebezpieczeństwa! Kraje Nadreńskie i W e s t ­
falia, dzielna zapora, silny b u lw ar  p rzec iw  
p ierwszem u uderzeniu od zachodu, gdyby się 
odw ażono przejść za Ren. O by  inne plemio­
na Niemiec obrały sobie w kró tce  inne części 
pom nika , który w  ów czas stanie się godłem 
zgody niemieckićj,

S z w a j c a r y a .
Z L u c e r n y ,  dnia 19. Października.

N iedaw no  skradziono z tutejszego kościoła 
wielką monstrancyą, arcydzieło sztuki staroży­
tnej, bardzo kosz tow ną , ze szezerego złota, 
bogatemi kamieniami wysadzaną. Dotychczas 
nie w yśledzono jeszcze zbrodniarza, który 
wszystkie d rzw i do zakrystyj i szaty wytrycha-, 
mi pootw ierać m usiał,  gdyż najmniejszego po 
sobie nie zostawił śladu i kradziez ta tylko 
przypadkiem odkrytą została. W artość tćj mon- 
strancyi podają na 20,000 złr.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y  Król, 

Rrgencyi w  Poznaniu  z d. 9. Listopada obej­
muje między innćmi obwieszczenie w zględem 
zniesienia nadzw yczajnćj składki na zakrycie 
n iedoboru w  funduszach tow arzys tw a  ognio­
w e g o ;  -— o tępieniu szkodliwych o w a d ó w  
leśnych; — 0 chorobach bydlęcych: — o mły-
n o b u d o w n ic tw ie ; —  w zględem dodatku do 
opłaty od m liw a i rzezi w  P oznan in ;  — o w y -  
pośrodkow anfu  miejsca nie znajomego w  M ię­
dzychodzie przytrzym anego chłopca; — na­
stępującą pochw ałę :  P rz y  gaszeniu pożaru
ognia w  W olsztynie d. 22. W rześnia  r. b. od ­
znaczyły się roztropnością i. czynnością nastę­
pujące osoby: i )  m łynarz  V ogt,  2) czeladmjt
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ciesielski Laubsch, 3) cieśla Schu lle r ,  4) rze- 
źnik H rlru ,  5) sekretarz Sądu Ziemsko miej­
skiego Studniarski — wszyscy z W olsztyna j 
6) rotmistrz Dziembowski z P o w o d o w a ;  7) 
dziedzic dób r  K oczorow ski z Gościeszyna;
8) radzra z iemstwa P ro t Mielęcki z Karny i
9) kommissarz Bandelow  z T u ch o rza ;  — o u- 
czynkai b pobożnych : Katolickiemn kościoło­
w i  parafialnemu w  VVyganowie pod Kobyli­
nom ofiarowali w  darze: 1) Dziedzic dóbr 
Radzfca Z iem stwa Przyłuski w  S tarkow cu 
pięćdziesiąt T a la ró w  na w e w n ę t rz n e  upię­
kszenie kościoła — 2 )  Małżonka jego kapę 
z czarnego aksamitu wartości 36 T a l . ,  trzy 
obrusy  na o łtarz , razem wartości 9 T a ł . ,  d w a

ozłocone lichtarze wartości 6 T a l . , poduszkę 
aftow aną na ołtarz wartości 6 T a l . ,  albę w a r ­

tości 12 Tal. i inne drobniejsze rzeczy mające 
w artośc i  5 Tal. ,  nakoniec Panna Przy łuska 
bursę  w a r tu  ącą 8 Tał. —  3) wspólkollatorka 
P a n i  Poullin w  Targoszycach 100 Tał. goto­
w izn ą  rra w e w n ę trz n e  upiększenie kościoła, 
kom m odę do appara tów  w artości 10 Tal. i albę 
w artośc i 15 Tal. — 4) Kollatorka dziedziczka 
d ó b r  R oszkiew ieżow a, w yznania  ewanielic- 
kiego, kobierzec w artości 50 Tal. i d w a  o b ra ­
zy Ś w ię tych  w artośc i 10 Tal. — 5 )  dzie­
dziczka dóbr z R ębow sk ich  Budziszewska 
Z Q r u n d k o w a  o r n a t  z p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i  w a r ­
tości 40 Tal. — 7) Ogrodnik Corbii ski w  W y -  
ganow ie , w yznania  ewaniełirk iego, dw ie  
świece wartości 6 Tal. — 7 )  K ucharze  Bo­
row sk i w  S ta rkow cu  i Kruszyński w  T argo ­
szycach dw ie  pary białych św iec  wartości 4 
T a l . :  — i naslępuiącą kronikę osobistą: Król. 
M in is ters tw o sp ra w  d u ch o w n y ch ,  nauko­
w y c h  i lekarskich, opróżnioną posadę C h iru r ­
ga pow iatu  W rzesińskiego nadało od dnia 1. 
Października r. b. do tychczasow em u C h iru r­
go w i pow . hrndtsack w  Rosenbergu obw o d u  
Regencyi Opolskiej.

Z B e r l i n a ,  dnia 30. Października.—Z roz­
kazu Króla Jm ci p rzedstaw iono onegdaj w  
teatrze now ego  pałacu w  Poczdamie tragedyą 
Sofoklesa A n t i g o n e ,  przekładu D onriera . 
Na ten cel nadano scenie obszerną starożytną 
fo rm ę , tak źe proscenium połączone było scho­
dami z orkiestrą, w  środku której stała T h y -  
m ele ,  około której chór się ugruntow ał. Cała 
ta sztuka w y u czo n a  była pod kierunkiem 
L u d w ik a  T ieck , chóry zaś i p rzedw stępna 
m uzyka skom ponow aną została p rzez Mendel- 
sohna Bartholdy. Król ze wszystkiemi człon 
kami rodziny królewskiej zna;dował się na 
tćm  w id o w isk u ,  na które zaproszeni zostali 
najznakomitsi uczeni, artyści i literaci.

Z W a r s z a w y .  — X. Bonifacy Ostrzyko- 
Wski, Proboszcz w  B rańszczyku, zajął się

przełożeniem z języka łacińskiego na polski: 
-H y m n ó w  religijnych, czyli Ś p ie w ó w  kościel­
nych* z Brewiarza rzymskiego. W  przed­
m ow ie  tłumacz w  krótkości w spom niał o po­
czątku śp ie w ó w  w  ogólności; o niektórych 
dziełach u nas ś p ie w ó w ,  a w ykazując  po­
przednich t łum aczów  niedostateczności, o- 
świadcza co go sp o w o d o w a ło  do zajęcia się 
now yin  przekładem. — Dzieło to zaleca się 
samo przez się sw ą  wzniosłą treścią — a tłu­
maczenie jest w ie rn e ,  w ierszem  m iarow ym  
nader  szczęśliwie w ykonane  i g ładk ie— Zbiór 
ten zaw iera  śpiew y kościelne, które kapłani 
pow tarzają  codziennie w  różnych godzinach 
sw oich m od li tw , tygodniow e do !?S. Pańskich 
na różne uroczystości w  ciągu roku , a które 
posłużyć mogą i dla pobożnych. W przydat­
ku umieścił tłumacz kilka oryginalnych swoich 
poezyi. Zbiór obecnych h y m n ó w  w yszedł 
nakładem  i drukiem J .  W rób lew sk iego  na 
w e l in o w y m  papierze i in 12mo, zaw iera  bli­
sko 200 stronnic  d ru k u ,  ozdobiony ryciną S. 
Cecylii, Patronki śp iew u  i muzyki. Cena e- 
xem plarza złp. 3.
•sssBsssssssssssssam = ssssBssssBsssaem

N o w y  skład to w a ró w  d a m s k ic h  W . K a 1- 
k o  w s  k i e g o ,  przy ulicy W r o c ł a w s k i e  *T£*251., 
poleca się doborem  rzeczy do garderoby Dam 
należących podług najnow szych  w z o r ó w ,  ja­
ko to :  kapeluszami, kapotkami, tiulami, czep­
kami m uślinow em i i b londynow em i, stroika­
mi na g ło w ę ,  tokam i, m arm ilam i, korsarzami, 
kw iatam i ba low em i i inneini, p raw d z iw ą  
w ódką kolęńską i w ie lu  innemi artykułami.

S w le ź e  O lsz ty ń sk ie  o strzyg ł
w  tej chwili otrzymali

B racia  VassaUi,
Nr. 33. F ryderykow skiej i W ilh t lm aw sk ie j  

ulicy narożnik, 
naprzec iw  domu Z iemstwa.

G o s t y ń s k i e  T o w a rz y s tw o  lu b ow ników  
ąceny narodow ćj da w  Gostyniu d. 28. L is to ­
pada r. b. w ieczo rem , w  n o w y m  lokalu kas- 
sy n o w y m , kilka przedstaw ień d r a m a t y c z n y c h  
Pgjskich, w ra z  z w okalnym  koncertem.

Młodzieniec, chcący się poświęcić z a w o ­
dow i rzeźb ia rs tw a, znajdzie n iebaw em  po­
mieszczenie. Bliższą wiadom ość powziąść 
można u cukiernika Pana W e i d n e r .

Dnia 15. Listopada r. b. odbędzie się w alne 
zebranie to w arzys tw a  okolicy Śzamotulskićj.


